
WIARUS PULSE
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fcnmoryBtyCzno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
6(1 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
* r  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

I Ó G L  S i |  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Ł 76, Bochum, czwartek, 5 lipca 1894. 4 ,

R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się  p rz y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe
nu wie, czytać i pisać po polsku! Nie
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się pozwolił 
      — — _— -—,

Jeszcze można odnowić przedpłatę
na trzeci kwartał.

„ W ia r u s  P o lsk i*  będz ie  i n a d a l  w y ch o d z i ł  
i w d o ty c za so w y ch  w a ru n k a c h .  Z m ia n ę  s ta n o ­
wić będz ie  ty lko  to, iż z dn iem  1 -g o  lipca  br.  
wskutek n o w eg o  u k ła d u  z p o cz tą  c a ł ą  e k s -  
pedycyę g a z e t  za p isa n y ch  w  u rz ę d a c h  p o c z to ­
wych obejm ie  p o c z ta  b o chum ska .  B y ło  to  p o -  

I trzebne, a b y  ab o n e n c i  nas i  reg u la rn ie  m ogli 
otrzymywać gaze tę ,  bo  p rz y  podzie lone j ek s p e -  
dycyi pocz ta  z a w sz e  w in ę  za  n ie p o rz ąd k i  sp ę ­
dzała n a  d ru k a rn ię ,  co w  p rzy sz ło śc i  będz ie  
niemożliwe i sa m e  w ła d z e  p o c z to w e  b ę d ą  te ra z  
zmuszone czuw ać , a b y  k a ż d y  a b o n e n t  g az e tę  

! regularnie o t rzym ał,  bo  w  p rz e c iw n y m  raz ie  
moglibyśmy poczc ie  w y to c z y ć  p ro ce s  o nie 

| dotrzymanie zo b o w ią za ń .
P ła c i  się za  „ W ia r u sa  P o ls k ie g o “  

i wraz z „ P o s ła ń c e m *  („ N a u k a  K a to l ic k ą * )  i 
i „Zwierciadłen* n a  poczc ie  i u  a jen tó w  

1 m. 5 0  fen . n a  k w a r ta ł  
a z odnoszen iem  do d o m u  25 fen y g ó w  więcej.

N o w i abonenci ,  k tó rz y  n ad e sz lą  n am  k w it  
pocztowy, o t rz y m a ją  b e z p ł a t n i e :  p o cz ą tek  

I  powieści p t . : „ T a je m n ic e  A fryk i* ,  w szy s tk ie  
numery „ P o s ła ń c a *  od no w eg o  roku  o raz  
wszystkie w y d a n e  d o tą d  n u m e ry  „Z w ie rc ia d ła* ,  
o ile z a p a s  s ta rczy .

Polacy na obczyźnie.
P lą c z ą  P o la c y  w  W e s tfa lii

* pow odu  sw ego  s ie ro c tw a ,  do nas  codz ienn ie  
przychodzą R o d a c y ,  a  z w ła sz c z a  R o d a cz k i ,  
pytając w ś ró d  łez i łk a n ia ,  czy  n o w y  polsk i  
duszpasterz p rz y jd z ie  i k ied y  p rzy jdz ie .

T y m c z a s e m  „ O rę d o w n ik *  tryum fu je ,  s łysząc ,  
że n ieu b łag a n y  n iep rzy jac ie l  p rze w ro tn o śc i  jego  

| pożegnał n a  z a w sze  W e s tfa l ię ,  a r a d o ś ć  sw ą  
i 'L u  uje ten  fa łsz y w y  p rzy ja c ie l  i d o ra d z c a  
I ludu, zn ę ca ją c  się w  k aż d y m  nu m e rz e  w  sp o -  
j sólj b ru ta ln y  nad  b y ły m  n a s z y m  d u sz p as te rzem .

J u ż  p rze d  rok iem  przesz ło  w o ła ła  sp ó łk a  
p „ o rę d o w n ik o w o -p o s tę p o w a * : „ C h w a ła  Bogu,
I że i,6. L is s  z  W e s tf a l i i  o dchodz i*  i m ia ła  już  

nawet od w ła d z y  d u c h o w n e j  (?) z u p e łn ie  p e w n ą  
wiadomość, że tu  z a ra z  po  odejśc iu  ks .  L is sa  

, przyjdzie inny , m ło d y  k ap łan .
G dzież  m a c ie  tego  k a p ł a n a  ? O g łośc ie  

adres je g o ,  a b y  lud  polski,  k tó re g o  p r z y ja c ió ł ­
mi i o b ro ń ca m i się mienic ie , n ie  p o z o s ta w a ł  
bez nauk i re lig ijnej ,  a b y  B ra c ia  n as i  n ie  u m ie ­
rali bez S a k ra m e n tó w .  A le  co u  w a s  zn a cz ą  
potrzeby d u c h o w n e  ludu , co S a k ra m e n tu  św ię te!

; % le  b rzuch  b y ł  pe łen ,  to  w a m  ju ż  w ys ta rc zy .
; Tryumfujecie w ięc ,  k iedy  lud  po lsk i w e  łz ac h  

tenie, t ry u m fu jec ie  w  nadz ie i ,  że  te ra z  s z a ta ń ­
skiej w asz e j  ro b o c ie  n ik t  w  W e s tf a l i i  czo ła  

i stawić nie b ęd z ie  m ia ł o d w ag i .  M ilczen ie  n a -  
i  sze, mimo b ru ta ln e j  wf-szej zaczepk i ,  z a p e w n e  

was ro zz u ch w a la ło .  O tóż  w iedzcie ,  że  ty lko  
chwila ta k  d la  P o la k ó w  p o w aż n a ,  chw ila  n ad  
wyraz bo le sna ,  bo  z a p o w ia d a ją c a  im  s ie ro ­
ctwo, s k ła n ia ła  n a s  do m ilczenia .

D z iś  j e d n a k  w y s tę p u je m y  z r e z e rw y  i p o ­
de jm u jem y  rzu c o n ą  n am  przez „ O rę d o w n ik a *  
ręk a w icę .  Z w a lc za ć  będz iem y  „ O rę d o w n ik a *  
ja k o  n a jszk o d l iw sze g o  w ro g a  P o la k ó w  na  o b ­
czyźnie, b o  on  ty lko  p o z a w ra c a ł  tu  g ło w y  R o ­
dakom , k tó rz y  sp raw ie  polskiej w ielk ie m ogli 
o d d a ć  u s ług i ,  on  ich pok łóc i ł  z k a p ła n e m  p o l­
sk im  i z R o d a k a m i,  on  rozb i ł  so l id a rn o ść  n a -  
szę  i sp raw ił ,  iż ze  z ja d a ją c y m i się n a w z a je m  
P o la k a m i  w  W e s t f a l i i  n ik t  dziś  się n ie liczy. 
G d y b y  nie w zn ie co n a  p rz e z  „ O r ę d o w n ik a *  p o ­
ż o g a  n iezgody  i w aśn i,  to  g łos  p ię tn a s tu  t y -  
P o lą k ó w  nie p rz e b rz m ia łb y  bez echa.

T e g o  s tanu ,  ja k i  dziś  m am y, n ik t  nie p rz e ­
w id y w a ł ;  p rze d ew szy s tk iem  zaś  ks. dr.  L is s  
sp o d z iew a ł  się n apew no ,  iż P o la c y  tu te js i  ani 
d n ia  n ie  b ę d ą  bez  s ta łe g o  d u sz p a s te rz a  swej 
k rw i  i ję z y k a .  D z iś  ks. dr. L is s  już  da leko  
od  g ran ic  W e s tfa l i i ,  a  n a s tę p c y  je g o  d o tą d  
n iem a. Je ż e l i  tu  k a p ła n  P o la k  w  przysz łośc i  
s ta le  nie zam ieszka ,  a  w y p a d n ie  nam , j a k  to  
j e s t  w  S akson i i  i H a n o w e rsk ie m ,  p rz e s ta w a ć  
n a  p o w ta r z a ją c y c h  się  r az  lub d w a  ra z y  
w  ro k u  o d w ied z in a ch  m isyonarzy ,  będz ie  to 
p rz e d e w sz y s tk ie m  w in a  „O rędow nika.*

N a  tem k o ń cz y m y  dzis ie jsze nasze  uw ag i,  
o d k ła d a ją c  o d p o w ied ź  n a  n a jn o w sze  zaczepk i 
„ O rę d o w n ik a *  do  n u m e ru  sobo tn iego ,  a  później 
p rz y s tą p im y  do szczegó łow ego  ro zs t rz ąśn ię c ia  
sum ien ia  i z d o b y ty c h  w  W e s tf a l i i  w a w rz y n ó w  
„ O rę d o w n ik a * .  N ie  lub im y  d o ty k a ć  się b r u ­
dów , a le  g d y  z ty c h  b r u d ó w  z a r a z a  d o b y w a ć  
się zacznie ,  t r z e b a  ludz i  p rz e d  n ią  o s trze g ać .

K e d a k to ro w ie  ś lą scy
dąleko  lepiej rozu m ie ją  s tosunki,  w  ja k ic h  m y 
tu  ży jem y  i w a lc zy m y ,  a w ięc  za s łu g i  ks. dr. 
L is s a  ocenia ją  należycie .  G łos  „ K a to l ik a *  już  
p rzy to czy l iśm y .  D z iś  za m ie szc za m y  u s tę p  z a r ­
ty k u łu ,  j a k i  o d ch o d z ąc em u  z W e s tfa l i i  m isy o -  
n a rz o w i  po lsk iem u  pośw ięc i ły  z a s łu ż o n e  „ N o ­
w in y  R a c i b o r s k i e * :

„ W y c h o d ź tw o  polskie  w  W e s t t a l i i  — ta k  
p iszą  ,.N o w in y *  —  poniosło  d o tk l iw ą  s t r a tę  
p rzez  u s tą p ie n ie  ks. dr. L issa ,  k tó ry  p rzesz ło  
t r z y  la ta  o p ie k o w a ł  się lu d e m  p o lsk im  n a  
obczyźnie .

P o s z e d ł  za  ty m  ludem , choć  m ó g ł  b y ł  p o ­
z o s tać  w  sw oje j dyecezy i,  za ło ż y ł  d la  n iego 
g a z e tę  „ W i a r u s a  P o lsk ie g o * ,  w y d a w a ł  p rócz  
tego  d la  lu d u  „ P o s ł a ń c a  K a to l ick ieg o .*

Zle, a  w k a ż d y m  raz ie  da leko  go rze j  b y ­
ło b y  obecn ie  z naszy m i w y ch o d ź ca m i,  g d y b y  
n ie  op ie k a  ks. L issa ,  k tó ry  i d u sz p a s te r s tw o  
w y k o n y w a ł ,  łagodz ił ,  gdz ie  m ógł,  sp o ry  m ię ­
d zy  P o lo k a m i  a ka to likam i N iem cam i,  je ś l i  na  
tem  s p r a w a  n a s z a  nie c ie rp ia ła ,  a le  k a rc i ł  ta k że  
d u c h a  za ro zu m ia ło śc i  i n ie zg o d y  m ięd zy  w y ­
chodźcam i.*  ę r

P ie lg r z y m k a  p o lsk a  do \ e v i g e s
z okolicy  m ia s t  B ochum , D o r tm u n d  i G e ls e n ­
k i r c h e n /o d b ę d z ie  się dop ie ro  w e  w rześn iu ,  ab y  
P o la c y  dla siebie ca ły  dz ień  m ieć  i d o b rze  
p rz y g o to w a ć  się mogli. O d b ę d z ie  się w  tej 
sp raw ie  jeszcze  z jazd  prezesów .

L i s t y .
S o d in gen . T o w a r z y s tw o  św . J a k ó b a  

w  S o d in g e n  obchodz iło  dn ia  2 4 - g o  czerw ca  
sw o ję  p ie rw sz ą  roczn icę  ró w n o c ze śn ie  z p o ­
św ięcen iem  swojej now ej cho rągw i .  L c z e s tn i -  
czy ły  w  u ro cz y s to śc i  T o w a r z y s tw a  sąsiednie .  
O godzin ie  4 w y ru s z y ły  T o w a r z y s tw a  z. cho­

rąg w ia m i do p re z e sa  po  n a s z ą  chorągiew? 
k tó rą  zw in ię tą  niesiono p rz y  odg łos ie  m uzyk i 
p rze z  ca łą  w ieść  do kośc io ła  w  B órn ig .  T a m  
śp iew ano  p i e ś ń : „ G w ia z d o  m orza* .  P o te m  
b y ło  p ię k n e  n iem ieckie  kazan ie ,  a m y  po p o l ­
sku  odm ów iliśm y l itanię do  M a tk i  Boskiej,  
p rzy czem  p rze w o d n iczy ł  p rezes  M ic h a ł  S t a -  
chowski,  d o d a jąc  3 „O jcze  n asz*  i 3 „ Z d ro w a ś*  
po  polsku . W re sz c ie  pośw ięc i ł  m ie jscow y  
ks iądz  cho rąg iew . N a  zakończen ie  śp iew aliśm y  
p ie ś ń :  „ U  d rzw i T w o ich * .  P o te m  u d a ł  się 
ca ły  o r sza k  na  sa lę  z a b aw y ,  gdzie  się r o z p o ­
czę ła  z a b a w a  pochw a len iem  P a n a  B o g a  przez  
p rezesa ,  k tó ry  pow ied z ia ł  p rzy te m  k ilka  s łów, 
z a ch ę ca jąc  R o d a k ó w ,  ab y  p rz ę s tęp o w a li  do 
T o w a r z y s tw a  pod  tę  n o w ą  chorąg iew . N a ­
s tępn ie  w zniesiono  to a s ty  n a  cześć  O jca  św. 
L e o n a  X I I I  i n a  cześć  ce sa rz a  W i lh e lm a  II .  
P o c z e m  b y ła  p rz e c z y ta n a  E w a n g ie l ia  św. p rzez  
p a n a  s e k re ta rz a  z H ern e .  W y s tą p i ł  też  z a ło ­
życie l T o w a r z y s tw a  św . S z c z e p a n a  z B r a u -  
b a u e r sc h a f t  z p iękną  m ow ą,  a  2 cz łonków  t e ­
goż T o w .  p o p isy w a ło  się  śp iew em . P o te m  
za s tę p c a  p rez esa  z H e r n e  pow iedz ia ł  nam  p ię ­
k n ą  m ow ę. a cz łonkow ie  T o w a rz .  św. P a w ła  
z E ic k lu  p iękn ie  śpiewali .  N a s tę p n ie  za s tę p ca  
p re z e sa  z H a b in g h o rs t  z T o w .  św. S zc z e p a n a  
w y g ło s i ł  d ek lam acyę .

T a k ż e  m ie jscow y  ks iądz  r a c z y ł  p r z y b y ć  n a  
sa lę  z a b a w y  i w y g ło s i ł  nam  po n iem iecku  p ię ­
k n ą  i p o u cz a jąc ą  m ow ę,  w  k tó re j  b a rd z o  ch w a­
lił P o la k ó w ,  że ta k  się k u p y  t rzy m a ją ,  a  T ow . 
nasze m u  w y ra z i ł  uznanie ,  że ju ż  w  p ie rw szym  
r o k u  sw ego  is tn ien ia  sp raw iło  sob ie  ta k  p iękną  
cho rąg iew . O dw ied z i ł  nas  też  m ie jscow y n a u ­
czycie!. W y s tę p o w a l i  też  cz łonkow ie  z T o w .  
św. S ta n is ła w a  z H e rn e  z dek lam acyam i.  N a ­
s tępn ie  ro zp o c zę ło  się p rze d s taw ie n ie  sz tuczk i 
te a tra ln e j  pt. „D z ies ięć  ty s ięcy  m a re k *  p o d  
k ie ro w n ic tw em  p. R y d zew sk iego ,  s e k re ta rz a  
T o w .  św. S ta n is ła w a  z H e rn e ,  p oczem  p rz e d ­
s ta w io n e  by ły  3 żyw e ob razy .  D z ię k u je m y  
S zan .  A m a to ro m  i A m a to rk o m  za  ta k  p iękn ie  
o d e g ra n y  te a t r ,  s e r d e c z n e m : „ B ó g  z a p ła ć ! "
D z ię k u je m y  ta k że  w szy s tk im  Szan . T o w a r z y ­
s tw o m  i w szy s tk im  gościom, k tó rz y  nas  o d ­
w iedz ić  raczy li ,  w o ła ją c  im  t rzy k ro tn ie  : N iech  
ży ją  ! Z a b a w a  z a k o ń c z y ła  się o pó łnocy .  P rz e z  
ca ły  czas t rw a n ia  z a b a w y  p a n o w a ł  na  sa li  
w z o ro w y  spokój.

M icha ł  S tachow sk i ,  W o jc ie c h  G rygie l,  
p rezes.  sekre tarz .

D la  g e r m a n iz a to r ó w .
„P oln isches.*  P o d  ty m  n ag łó w k iem  

p rz e d ru k o w u ją  „ H a m b .  N ac h r .*  a r ty k u ł  z H a r -  
denow sk ie j  „Z u k u n f t* ,  k tó ry  m a  tę  za le tę ,  że 
w  n as tęp u jący  o tw a r ty  sposób  p o d a je  g łó w n ą  
t re ść  całej kw es ty i  polskiej u p o la k o ż e rc ó w :

„Z  R z y m u  snu ją  się do P e te r s b u r g a  coraz  
s ilniejsze nici, k tó re  z p e w n o śc ią  n ie  n ie p o d o -  
b a ją  się zw o lna  ka to l izu jącym  się sk łonnośc iom  
p a n a  P o b ie d o n o s c e w a : w e  F r a n c y i  za  czasó w  
p a n o w a n ia  now ego  ducha ,  k le r  o d d a w n a  już  
pogodz i ł  się z R zecząpospo li tą ,  d w ó r  a u s t r y a -  
cki j e s t  p rze s iąk ły  ca ły  w p ły w a m i  kato lick im i 
i daleko  s ięga jące  ży c ze n ia  ro z b i ja ją  się chw i­
low o o p o w a ż n ą  sum ieność  s ta rz e jąc eg o  się  
c e s a r z a ; w ra z  z k o b u rs k ą  i o r lea ń sk ą  sza jką  
p o d k o p u je  się rz y m sk a  p r o p a g a n d a  coraz  g łę ­
biej pod  n iebezp ieczne  w y b rz e ż a  p a ń s tw  b a ł ­
kańsk ich ,  a  na  w a ż n y c h  t ro n a c h  niem ieckich



WIJ* R U S  P O L S K I

u j rz y m y  n ie b aw em  w kośc ie le  w y ćw ic zo n e  i 
w ierze  go r l iw e  a rcyks iężne .  C o raz  b a rd z ie j  
zw ę ża  się pas , o k a la ją c y  n iem ieckie  cesa rs tw o  
i d la  R z y m u  pap iezk iego  z d a je  się z a p o w ia d a ć  
n o w a  w iosna .  B ezm yśln i  p a n o w ie  (m in is t ro ­
w ie ? )  z d a ją  się n ie  t ro sz c z y ć  o to  w c a le :  p o ­
d obn i  są  oni do b o g a teg o  sp a d k o b ie rcy ,  k tó ry  
n ie  w iedząc ,  ja k  m ozoln ie  ongi zos ta ło  n a b y te  
je g o  dz iedz ic tw o ,  nie p rz e c z u w a  tak że ,  ja k  
szybko  ono m oże się ro z p ły n ą ć  z n o w u ; cieszą 
się, iż w na jb liższem  o toczen iu  w id z ą  ty lko  
u p rze jm e ,  p o g o d n e  m iny  i n ie m yś lą  o m ą ­
d rych ,  o s t rz e g a ją c y c h  s ło w a ch  G o e th e g o : , .D la  
k a to l ik ó w  na nic się n ie z d a d z ą  ż a d n e  p r z e ­
p isy  os trożności.  S to lica  p a p ie z k a  m a  in te resa ,  
o k tó ry ch  nie m yś l im y  i ś rodk i  do p rz e p ro ­
w a d z e n ia  ich skrycie ,  o ja k ic h  nie m a m y  ż a ­
d nego  p o ję c ia44. G d y b y  n ie  zam yka li  t a k  u -  
p o rc z y w ie  uszu  n a  p o d o b n e  ostrzeżen ia ,  n a ­
te n cz as  s trze g l ib y  się tego ,  by  n iem iecki 
W s c h ó d ,  n e w y c ze rp a n e  ź ród ło  siły  p a ń s tw a  
p ru sk ieg o ,  w y d a w a ć  n a  łu p  m ą d ry m  w y k o n a ­
w com  w oli  rzym sk ie j ,  k tó rz y  p rz y  spow iedzi ,  
n a  am bonie ,  w  szko le  i przy' k a ż d y m  d u c h o ­
w ym , czy ob y w a te lsk im  o b ja w ie  ż y c ia  to  j e ­
dno  ty lko  moją p ra g n ie n ie  i do  tego  w y t rw a le  
zm ierza ją ,  a b y  w e  spólności in te resów  k a to l i ­
ck ich  s tw o rz y ć  i u t r z y m a ć  w ie rn y m  p ra w d z iw ą  
o jc zy z n ę . . .“

K a to l ic k a  „ K o ln .  Y o lk s - Z tg .1- i inne p i ­
sm a  p o w ta r z a ją c  p o w y ż sz y  us tęp ,  d o d a ją  od 
s ieb ie :

„ N ie p o d o b n a  w y ra źn ie j  w ypow iedz ieć ,  że 
„ n a r o d o w e -  god ło ,  pod  k tó rem  się p ro w a d z i  
h ecę  p rz e c iw  P o la k o m ,  j e s t  je d y n ie  p u ł a p k ą : 
chodzi tu  o w a lk ę  p rz e c iw  K ośc io łow i k a t o ­
lickiem u, d la  teg o  s to su je  s ię  do k a to ­
lik ó w , k tó r z y  w  n a iw n ej g łu p o c ie  
d a lib y  s ię  w c ią g n ą ć  w  h e c ę  p rzec iw  
P o la k o m , w y ra żen ie  o n a jw ię k sz y c h  
c ie lę ta c h . K tó ż  bow iem  t ro szc zy  się o p r o ­
te s ta n ck ic h  M a z u r ó w ?  N ie  co innego , ty lk o  
k a to lic y z m  zw a lc z a  się u P o la k ó w 44.

M a m o n a
tk w ią c a  w  gazec ie  „ W ie lk o p o la n in 44, tj. g a r s tk a  
ludzi,  k tó rz y  na  tę  g a z e tę  dali  p ien iądze ,  w y ­
rz u c i ła  z niej rozum , tj.  r e d a k to ró w ,  pp .  B u ­
kow iec k ie g o  i W e g n e r a ,  k tó rz y  od la t  dz ies ię ­
ciu to  pism o prow adz i l i .  B iedn i to  ludz ie  i 
p r a w d z iw i  „b ia li  m u rz y n i" ,  bo  s łuży li  p o s ia ­
daczom  m a m o n y  d ług ie  la ta  w iern ie ,  a te ra z  
zna leźli  się n a  b ru k u .  T o  ju ż  fo rna le  u  o p ie -

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

Statek niemy. —  Straszliwe marzenie. —  Wyspy 
Balearskie. —  Majorka. —  Palma. —  Przyby­
cie „ Iwonnyli do Tangent. —  Sygnał tajemniczy.

P r z y b y w s z y  do M arsy l i i ,  K a r o l  A u b ra y  
m ia ł  za le d w ie  ty le  czasu ,  a b y  n a  s ta c y i  z jeść  
b isz k o p t  i w y p ić  k ie l iszek  p o r tw e in u ,  k ied y  
p rz e w o d n ic y  je g o  p rzy w o ła l i  do rożkę ,  k tó ra  
w  dz ies ięć  m in u t  w y s a d z i ła  ich  n a  w y b rz e ż u  
Jo l i e t t e ,  p rz e d  n o w y m  portem .

O  kilka sążn i od  b r z e g u  ł a d n a  ga l io ta ,  o 
cz te re ch  do p ięc iu  ty s ięc y  c e n tn a ró w  ład u n k u ,  
lek k o  k o ły s a ła  się n a  p o w ie rz c h n i  w o dy .  P o ­
k r y ta  ca łk o w ic ie  żag lam i,  z d a w a ła  się n iec ie r ­
p liw ie  p r a g n ą ć  ty lko  w y d o s ta n ia  się  n a  pe łn e  
m orze ,  n a  co się  w łaśc iw ie  i  zab ie ra ło ,  bo  z a ­
ło g a  je j  o b r a c a ła  ju ż  k o ło w ro t ,  p o d n o sz ą c y  k o ­
tw icę .

—  O to  s ta te k ,  k tó r y  m a  nas  p rze w ieźć  do 
T a n g e r u  —  rz e k ł  M ’K u n ie  do l e k a r z a ;  —  jeżeli  
p a n  ra c z y  rzu c ić  ok iem , n im  p o d a d z ą  ś n ia d a ­
nie ,  n a  te n  spis  z a p a s ó w  n a  p o k ła d z ie ,  to  m o ­
ż e m y  go u zupe łn ić  je s z c z e ;  o d je ż d ż a m y  bow iem  
d o p ie ro  za  dw ie  godz iny .

—  W s z y s tk o  mi je d n o !  —  o d p o w ied z ia ł  
z  uśm iechem  d o k tó r ,  k tó r y  te ra z ,  p r z y z w y c z a ­
jo n y  ju ż  do n iezw y k ło g o  z s o b ą  p o s tę p o w a n ia ,  
n ie  p y ta ł  o nic, co m ia ło  z w ią z e k  b ą d ź  z k r ó -  
tk ie m i p rz y s ta n k a m i ,  b ą d ź  z s z y b k o śc ią  p o d r ó ­
ży. —  P o ż y w ie n ie  in n y c h  p a s a ż e r ó w  i d la  m nie  
w ys ta rc zy .

—  P ró c z  p a n a ,  n ie m a  in nych  p a s a ż e ró w  
n a  p o k ła d z ie  „ I w o n n y " .

—  Z a p e w n e  to  n a z w a  s ta tk u  ?
—  T a k  jes t ,  a s to i on  tu  je d y n ie  d la  p r z e ­

w iez ien ia  p a n a  n a  m ie jsce  p rzezn ac ze n ia .
—  Z d a je  m i się, że  m ów iłe ś  p a n  o p o -  

p r ó ź y  do T a n g e r u ?

ku n ó w  „ W ie lk o p o la n in a 44 m a ją  się lepiej,  bo 
tych , z p o w o d u  b r a k u  rob o tn ik a ,  n ik t  ta k  bez 
cerem onii  nie w y rz u ca .  C iekaw i je s te śm y ,  kto 
za jm ie  opróżn ione  p o s a d y ,  z k tó ry c h  ta k  ła tw o  
w ylec ieć .

Od je d n e g o  * z a ło ż y c ie li i  a k c y -  
on aryu szów  „ W i e l k o p o l a n i n a 44 o trzy m ał  
„D z ienn ik  P o z n 44 p ism o n a s tę p u ją c e :

„ W y c z y tu ję  w dzis ie jszym  (n a  1 -g o  b. m.) 
nu m e rz e  „ W ie lk o p o la n in a 44, że  d o ty c h c z a so w y  
n a c ze ln y  r e d a k to r  p an  B u k o w ie ck i  o p uszcza  
red a k cy ę .  Z a  p o w ó d  p a n  B ukow ieck i  podaje ,  
że o t r z y m a ł  w dniu  2 8 - g o  z. m. u kaz  od r a d y  
nadzo rcze j ,  w  k tó ry m  ta  d e g ra d u je  go  i n a ­
rz u c a  m u inne, niż d o ty c h cz as  z a jm o w a ł  s t a ­
now isko ,  w ca le  się go nie p y ta jąc ,  czy  je  
p rzy jm ie ,  i n ie u w z g lę d n ia jąc  u c h w a ły  w alnego  
ze b ra n ia  z d n ia  26 m a ja  r. b „  k tó re  w yraz i ło  
je d n o g ło śn e  życzenie ,  a b y  pana  B u k o w ie ck ieg o  
n a d a l  n a  s ta n o w isk u ,  ja k ie  d o tą d  za jm o w a ł ,  
p o zo s taw ić .  O z n a c z y ła  ona n a d to  te rm in  p r e -  
k lu z y jn y  do n am ysłu ,  n a w e t  godzirę ,  szkoda ,  
że  m inu ty  pom inę ła .  R a d a  n a d z o rc z a  z a p r o ­
w a d z a  n a  p rzy sz ło ść ,  j a k  w id o cz n a ,  tak i  p o ­
rzą d ek ,  że w sz y s c y  w sp ó łp ra c o w n ic y  są  w s p ó ł ­
rzędn i ,  to j e s t  r z ą d z ą  w sp ó ln ie ;  w szy scy  d e c y ­
dują ,  to znaczy ,  że  ż a d e n  z nich  nie d ecydu je ,  
ty lko  je d e n  z d rug im  k łóc ić  się i sp ie ra ć  b ę ­
dzie  a  tym c za sem  p r a c a  pó jdz ie  n a  bok.

G d y b y m  nie cz y ta ł  tego  w  ośw iadczen iu  
p. B u k o w ieck ieg o ,  to  d a l ip an  n ie  w ierzy łby 'm  
tem u. R o z p o rz ą d z e n ie  ta k ie  w idoczn ie  z d r a d z a  
b rak  w  rad z ie  n adzo rcze j  zna jom ośc i  p r o w a ­
dzen ia  i r e d a k c y i  codz iennego  p ism a. G dzież  
to  is tn ieje  coś p o d o b n e g o  ? U  nas  w e  w s z y ­
s tk ich  p ism ach  j e s t  j e d e n  k ie ro w n ik ;  z a g r a ­
nicą, gdz ie  p ism a  są  b o g a te ,  są  re fe renc i p o ­
szczegó lnych  dzia łów , ale j e s t  j e d e n  nac ze ln y  
r e d a k to r  czyli d y re k to r .  K tó ż  bow iem  m a  r o z ­
dzie lać  p racę ,  k to  po d o k o n a n iu  je j  w y z n a c z a ć  
czas  i m ie jsce  je j  pom ieszczen ia ,  k to  u k ła d a ć  
ca łość  p ism a, k to  z a p r o w a d z a ć  je d n o l i to ś ć  w 
n iem  b a c z y ć  o niej ? K to  z re sz tą  ma o d b ie ra ć  
k o resp o n d e n ey e ,  k to  o um ieszczen iu  ich lub 
n ieum ieszczen iu  ro z s t r z y g a ć  i k to  ca łą  pocz tę  
o d b ie ra ć ?  P r a w d a ,  je d e n  z n ich  m a  b y ć  a d ­
m in is tra to rem ,  a  w ięc  w  rz e c z a c h  m a te ry a ln y c h  
r a d a  n a d z o rc z a  u w a ż a  za s to so w n e ,  a b y  b y ł  
je d e n  k tó ry b y  a d m in is t ro w a ł .  S łuszn ie ,  a le  m nie  
się w y d a je  ró w n ie  w a ż n ą  rzeczą ,  a b y  b y ł  j e d e n  
k ie ro w n ik  części r e d a k cy jn e j .  T o  rzecz z a s a ­
dn icza .  D a le j  u d e rz y ć  m usi k aż d eg o  sposób  
p ry m i ty w n y  a n g a ż o w a n ia  re d a k to ró w .  W s z a k ż e  
to  n ie  p ro śc i  ro b o tn icy ,  ale o b y w a te le ,  a  dziś

ju ż  n a w e t  z s łużbą  d w o rs k ą  ta k  nie postępują. 
P rz ec ież  na leża ło  się c h y b a  porozum ieć,  roz­
m ówić, p rzec ież  k aż d a  u m o w a  m usi być dw u­
s tronna ,  na  k tó r ą  o b y d w ie  s tro n y  zgodzić  się 
w inny , a nie n a rz u c a ć  sw ego  „ ta k  chcę, tak  każę4; 
co tern zd rożn ie jsze ,  ho przez to p rzy k ła d a  się 
nóż do g a rd ła  ludz iom  z p ra c y  ży jącym , któ­
rzy  p rac o w a li  na  k a w a łe k  ch leb a  i chcą dalej 
n ań  p ra c o w a ć  a p ra c o w a ć  z chęcią  szczerą 
s łużen ia  uczciw ie  sp o łe cz eń s tw u .  Czyż nie 
s tosow nie j  by ło  się osobiście  z pan e m  Buko­
w ieck im  ro zm ó w ić  i w y s łu c h a ć  je g o  opinii, 
ż y c ze ń  i w a r u n k ó w ?

T y c h  s łów  k ilka  nap isa łem  w  przekonaniu, 
że ak c y o n a ry u sz e  w k ro c z ą  w  tę  sp raw ę  i na 
w ła ś c iw y m  g runc ie  j ą  p os taw ią .  D la  tego zaś 
j ą  poruszam , bo s p r a w a  pub liczna ,  na  „W iel­
k o p o la n in a 44 bo w iem  b a rd z o  w ielu  wzięło u- 
d z ia ły  czy  akcye ,  tak  w ielu  j a k  n a  żadne inne 
pismo, bo w reszc ie  pan  Bukowdecki publicznie 
j ą  poruszy ł.  N ie  godz i się za te m  je j  prze­
milczeć.

P r z y jm  S z a n o w n y  R e d a k to rz e  itd.
J e d e n  z za łożycie li  i ak cyonaryuszv  

„ W ie lk o p o la n in a 44.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeh ., W a rm ii i  Jla/.nr.
B ro d n ica . W  D łu g im m o śc ie  spaliły  się 

z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie  na leż ąc e  d o  młyna. 
In w e n ta rz  ż y w y  i m a r tw y  zg iną ł  w  płomie­
niach.

(ridańsk. K o n tr o le r  g ra n ic z n y  Dyckstau 
z P u c k a  z o s ta ł  za  p rz y w ła sz c z e n ie  sob ie  7000 
m a re k  n a  iP/a roku  w ięz ien ia  sk a za n y .  — Za 
k rz y w o p rz y s ię s tw o ,  po p e łn io n e  a b y  defraudanta 
d r z e w a  od k a r y  uw oln ić ,  sk a za n y  zo s ta ł  Józef 
S . jz  G ra b o w c a  n a  1 rok  cu c h th a u z u  a August 
H .  za  nak ło n ien ie  do k rz y w o p rz y s ię s tw a  na 2 
la ta  cuc h th a u zu .  F .  S. uw oln iono .

Ł a s i n .  O d  wigilii św ię ta  Apostołów 
P io t r a  i P a w ła  o d b y w a  się tu  m isya.  Tysiące 
ludu  z b ie ra ją  się  na  s łu c h an ie  s ło w a  Bożego.

C hełm no. W  D o rp o rz u  posiadacz G. 
zm u sza ł  p a ro b k a  sw ego ,  k a to l ik a  do ciężkiej 
p r a c y  w  u ro c z y s to ść  śś. A p o s to łó w  P io tra  i 
P a w ła .  P a n  rozg n ie w an y ,  u d e rz y ł  go kijem 
a  p a r o b e k  b ro n iąc  się w y c ią g n ą ł  nóż i posia­
d a c z a  zranił.

W a rm iń sk a  d y ecezy a . M oże  już w 
ty m  a  na jpóźn ie j  w  p rz y sz ły m  ro k u  m a  kościół 
pa ra fia lny  w  W a r te m b o r g u  być  powiększony

— T a k i  j e s t  ro z k a z  d o ty c h c z a so w y ,  ale 
b y ć  m oże, że w p o rc ie  o t rz y m a m y  n o w e  p o le ­
cenie , a  w t e d y !...

—  O c h !  n ie  p y ta m  o to , to w a s z a  rzecz,  
p o ja d ę  z w am i n a  kon iec  św ia ta ,  a le  sp o d z ie ­
w am  się, że k ie d y ś  s p o tk a m  kogoś ,  z k im  m ó­
w ić  b ęd z ie  m ożna.

—  W ię c  p a n  nie chce p rze jrzeć? . . .
—  Czego  ?
—  S pisu  p o k a rm ó w  i n a p o jó w .  S ta r a ł e m  

się ja k n a j lep ie j ,  a le  b y ć  może...
—  N iem a p o t rz e b y ,  w o lę  n ie spodz iank i .  

Z re sz tą  p rzesz ło ść  rę c z y  m i za  p rzy sz ło ść  —  
d o d a ł  m łooz ien iec  w eso ło .

—  P o z o s ta je  w ięc  nam  ty lko  w s ią ść  n a  
s ta tek .

U  b rze g u  s ta ło  m a łe  czo łno , a w  nim 
s te rn ik  m u rz y n  i c z te re ch  ta k ich ż e  w iośla rzy ,  
n a le ż ą c y c h  do za ło g i  „ Iw o n n y .  K a r o l  A u b ra y  
w s ia d ł  w  nie z d w o m a  sw y m i to w a rz y sz a m i,  
a p o  k ilku  u d e rz en ia ch  w ios łem  s tan ę ło  ono u 
p ra w e g o  b o k u  s ta tk u .  T r z y  o d e z w a n ia  się ś w i -  
s ta w k i  sp ro w a d z i ły  oficerów  i m a j tk ó w  n a  p o ­
k ład .

K a p i ta n ,  pom ocn ik  je g o  i  p o ruczn ik ,  czyli 
ca ły  sz tab  s ta tk u ,  w ysz l i  n a  sp o tk a n ie  gośc ia ,  
a  za  zn ak iem  p o m o c n ik a  k a p i ta n a  s z e sn a s tu  
ludz i  za łogi,  u s ta w io n y c h  w  d w a  sze reg i ,  w y ­
k rzy k n ę ło  t r z y k ro tn e  h u r a  n a  cześć  je g o .  P r z y j ­
m o w a n o  go j a k  p a n u ją c e g o  lub ad m ira ła .

A le  ja k ie ż  by ło  zdz iw iek ie  d o k to ra ,  k ied y  
zo b a cz y ł ,  że w sz y sc y  ci ludz ie  by l i  m urzynam i,  
że i o f icerow ie i z a ło g a  mieli b a r w ę  ja k n a jp i ę -  
kn ie jszego  heb a n u .. .  P o m y ś la ł  sobie , źe k u ­
cha rz  p rz y n a jm n ie j  w y ją tk ie m  będz ie ,  a le  i ta  
n a d z ie ja  n ie b a w e m  go  za w io d ła .  M is t rz  r o n ­
d la  b y ł  k ę d z ie rz a w y ,  j a k  w szy scy .

B y ło  to  d la  n iego  p r o m y k ie m  św ia t ła .
—  R o z u m ie m  te ra z  —  rz e k ł  do M ’K u n ieg o ,  

k tó r y  g o  do  je g o  ka ju ty .
—  T a k  je s t ,  z g a d łe ś  p a n  —  o d p o w ie d z ią

m u rzy n  w  szczegó lnym  p rz y s tę p ie  wesołości 
w y łą c z n ie  w łaśc iw e j  te j  ra s ie  —  ch o ć b y ś  pan 
ch c ia ł  n a  p o rzu c ić  te ra z ,  to  już  n iepodobna.

—  N ie  chodz i o to  byna jm n ie j ,  i zresztą J  

nie m am  w ca le  za m ia ru  ucieczki.  Chciałem 
p o w ied z ie ć  ty lko ,  że rozum iem  te ra z ,  juk i jest 
cel p o d ró ż y  i z o b o w ią z a n ia ;  ja k ie  podp isać  mi 
kaz an o .

—  W ię c  p a n  m asz  ja k ie g o ś  tajemniczego 
ducha ,  k tó ry  p a n u  o d k ry ł  to, czego  m y  sam: 
n ie  w ie m y ?

—  H is to r y a  b a rd z o  p ro s ta .  W a s z  pan, 
ja k iś  w ła d c a  m u rzy ń sk i  z n a d  b rz e g ó w  Afryki, 
z a p r a g n ą ł  mieć p rzy  sob ie  le k a r z a  europej­
sk iego  i w y s ła ł  w a s  po niego.

—  M ój p a n  n ie  j e s t  an i  m urzynem , ani 
kró lem .. .  j e s t  rów nież ,  j a k  p a n  b ia ły .

—  Cóż w ięc  zn a cz y  t a  p a r a d a  królewska 1 
D o s y ć  b y ło ,  d a ć  m i k ilka  b d e tó w  ty s ią c - i  cyn­
k o w y c h ,  a w e  t r z y  d o b y  b y łb y m  w  Tangerze, 
p rz e z  H isz p an ię .

—  P a n  mój b o g a t s z y  j e s t  o d  k ró la  i robi, j 
co m u  się  p o d o b a .  W s z y s tk o  m u  je d n o ,  czy 
s ta te k  je g o  zn a jd u je  się  tu ,  czy  gdzieindziej,  
bo  z a w sz e  g o tó w  je s t  do drog i.

—  A le  d la  czegóż  ca ła  z a ło g a  j e s t  czarną i
—  B o  p a n  mój n ie ch cąc  za leżeć  od ża­

dn eg o  m o c a r s tw a  eu rope jsk iego ,  w yekw ipow ał 
sw ój s ta te k  w  p o rc ie  m u rzy ń sk ie j  r z e c z y p o l i t e j  
L ib e r y j s k i e j ; k a p i t a n  i d w a j  oficerow i są oby­
w a te la m i  w olne j  L i b e r y i ; m a j tk o w ie  są  ziom­
kam i Y o m b ie g o  i m oim i, a  p o c h o d z ą  z  Congo.

—  C zy  m ów i k to  po  f ra n c u z k u  n a  statku-
—  N ik t ,  z w y ją tk ie m  m nie  i Yombiego-
—  O to  pod róż ,  k tó ra  n u d n ą  się  zapowiadaj 

szczęśc iem , że  p o t r w a  n ied ługo .. .  przynajmniej 
ta k  się  sp odz iew am .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przez przybudowanie i gruntownie odnowiony. 
Rodzina jedna Łęgaju ofiarowała 1200 marek 
na  sprawienie okna malowanego przedstawiają­
cego ukoronowanie Najśw. Maryi Panny, (jak 
okno za organami w kościele katedralnym 
w Pelplinie).

Najprztwiel. ks. B skup już 28-go z. m. 
-wrócił do Fromborka z podróży wizytacyjnej 
w dekanacie nytyckskim.

Folwark Wentfie kupił p. Kozłowski za 
48,000 m. od p. Kleyera.

Iław a. Dr. Kąsinowski, niegdyś lekarz 
w Toruniu, mianowany wyższym lekarzem 
sztabowym w 35 pułku artyleryi polnej, którego 
.sztab załoguje w Iławie.

* Z  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
W ładysła  W Szatkowski, liczący lat 24,

utonął w niedzielę po południu w Warcie, 
kąpiąc się w pobliżu łazienek wojskowych. 
.Zwiok jego dotychczas nie znaleziono.

J B ra n ia  wildecka została wczoraj dla 
•wszelkiego ruchu na czas nieograniczony zam- 
kni.ta z powodu robót około rozszerzenia wja­
zdu. Pieszym wolno za dnia przez iortkę 
w furcie Grolmanna i fosą forteczną przechodzić.

K o rn ik .  W e wsi Sródce wybuchł w 
przeszłą sobotę po południu w domu stangreta 
dworskiego Nowaka pożar, wzniecony, jak się 
zdaje, przez dzieci, które pozostawiono same, 
wychodząc w pole na robotę. Ogień przeniósł 
uię następnie na dom sąsiedni, który uległ ró­
wnież zniszczeniu. Wyrobnicy Nowak, Raje- 
wski, Małecki i Kucharski, ratując swe mienie, 
odnieśli ciężkie poparzenia.

W ilda. P an  Jeske z św. Łazarza sprze­
dał ośrn morgów swojej roli na gruncie wil- 
deckim się znajdującej p. Stillerowi za 25 tys. 
mr. który chce na tym gruncie przeprowadzić 
ulicę i ją  zabudować.

M iłosław . Tutejszy lekarz p. dr. Trza­
ska złożył egzamin na fizyka.

O dalanów . Tutejszy burmistrz p. M ar- 
tineck umarł w ubiegły piątek w 51 roku 
życia.

* Ze S lązk a  c*yli Starej P o lsk i.
K oźle. Służąca adwokata Brauna, chcąc 

ogień szybko rozniecić, wlała do pieca nafty, 
przyczem butelka eksplodowała. Nieboraczka 
odniosła tak ciężkie poparzenie, że lekarze 
wątpią o jej wyleczeniu.

R acibórz. Niedzielne posiedzenie To­
warzystwa Polsko Górnoślązkiego połączone 
z  latową zabawą odbyło się pomimo nader

Mowa ks. lic. Jaskulskiego

, ,«  w y  c h ó d  ź t  n i e ” .
(Dokończenie.)

Dla gmin pojedyńczych często koszta ku- 
racyi wychodźców wielkim stają się ciężarem, 
robotnicy opuszczają służbę i w świat wycho­
dzą, zostawiając zgrzybiałego ojca, matkę cię­
żarem swemu chlebodawcy. Dzisiaj zmienia 
się to do tyła, że syna, córkę mających utrzy­
manie, można zmusić do tego na drodze prawa, 
aby się starali o utrzymanie ojca, matki, ale 
ileż z tern wszystkiem połączonych jest trudów 
i mozołów i ile tu nieraz potrzeba zabiegów !

W  każdym razie pragnąć tylko trzeba, aby 
się te stosunki zmieniły, bo bądź jak  bądź te 
wędrówki są chorobliwym objawem na ciele 
społeczeństwa naszego. Dojrzało tego oko 
Najprzewielebniejszego naszego Arcypasterza, 
który rozwiązanie kwestyi socyalnej po Bożemu 
tu u nas wziął sobie za zadanie wielkiego 
swego działania — i przeciwstawił tej nawale 
Bractwo św. Izydora. Jego zadaniem określo- 
nem przęz ustawy jest:

a) wpływać przez pisma i nauki na lud 
roboczy, miejski i wiejski, iżby, ile możności 
starał się o stałą robotę całoletnią w domu lub 
w rodzinnych s tronach;

b) baczyć pilnie na ajentów, którzy lud 
uwodzą i przestrzegać przed nim;

c) wyszukiwać wedle możności pracę dla 
członków Bractwa w obrębie archidyecezyi i 
takową im wskazywać;

d) wychodzącym oznaczać te strony i miej­
sca, gdzie potrzebom swoim religijnym najpe­
wniej zadosyć uczynić będą mogli i życie mo­
ralne od złych wpływów ubezpieczyć;

e) znosić się z pracodawcami bądź w obrę-

nieprzyjemnego powietrza deszczowego przy • 
dość licznym udziale członków i gości. Za­
bawę rozpoczęła orkiestra przegraniem pieśni 
„Z dymem pożarów" i „Znasz ty tę ziemię", 
poczem przewodniczący p. Siara posiedzenie 
zagaił. Orkiestra koncertowała w sali posie­
dzeń. Pauzy koncertowe zapełniły śpiewy i 
przemowy. Przebieg zabawy zadowolnił każ­
dego z obecnych, czego były dowodem ruch 
i żywy duch w Towarzystwie.

Z różnych stron.
K olon ia . J E .  ks. Kardynał Krementz, 

który był chory odzyskał już siły o tyle, iż 
mógł przedsięwziąć podróż do pewnego miej­
sca leczniczego.

B ankan . Utonął tu w stawie siedmna- 
stoletni syn stolarza Schumachera.

E ssen. Pewien robotnik utonął kąpiąc 
się w rzece Ruhr.

D orsten. W  sobotę 30-go czerwca 
około 5-tej godziny wybuchł tu aż dotąd 
niewidziany wielki pożar. Wielki skład drze­
wa, desek i różnego materyału do budowy 
spalił się zupełnie. Do gaszenia znalazło się 
wiele ludu, piewszymi byli do pomocy czci­
godni synowie św. Ojca Franciszka i pozo­
stali na miejscu ratunku aż do pół nocy, 
dopóki niebezpieczeństwu trwało. Niechże ich 
P an  Bóg za natężoną pracę i trudy stokrotnie 
wynagrodzić raczy. Przyszło także wiele ludu 
na miejsce pożaru do pomocy; — lecz zamiast 
ogień gasić, gasili gorzałką pragnienie, tak że 
juz niektórzy na nogach stać nie mogli; nie 
byli to „Połensohne".

M onaster. Wikarym generalnym tutej­
szej dyecezyi mianowany ks. kan. Noel.

Mi M ilen. Drugi raz srebrne wesele ob­
chodził tu pewien obywatel. W  pierwszym 
małżeństwie żył iat 35 a owdowiawszy żył 10 
at w żałobie, poczem licząc lat 64, ożenił się 
powtórnie. Obecnie licząc lat 89, zdrów i we­
sół obchodził srebrne wesele z drugą żoną w 
gronie licznych dzieci, wnuków i prawnuków.

Ostatnie wiadomości.
P aryż . Cesarz niemiecki Wilhelm II 

pragnąc uczcić zamordowanego prezydenta 
rzeczypospolitej a dać wyraz życzliwości swej 
dla nowego ułaskawił dwóch oficerów francu­
skich, którzy zostali ujęci w Kilonii na zbie­
raniu planów warowni. Czyn cesarza bardzo

bie archidyecezyi, bądź poza ich obrębem, ce­
lem zabezpieczenia robotników i robotnic pod 
względem religijnym i m oralnym ;

f) dostarczać im środków ku temu odpo­
wiednich.

Bractwo to istnieje od listopada r. 1892. 
Na jego czele stoi rada Bractwa, do której 
n a leżą : pan patron Jackowski, pan mecenas 
Głębocki, gospodarz Płotkowiak i ja. Do dzi­
siaj, o ile mi wiadomo, zawiązano to Bractwo 
w 41 parafiach naszych dyecezyi, — 32 z nich 
liczą razem 2609 członków, z 9 parafii nie 
znam liczby. Rzecz idzie z oporem, boby do 
dzisiaj pięc razy tyle Bractw tych istnieć po­
winno, W  Bractwach duszpasterze z całą gor­
liwością oddają się wychodźcom, a wychodźcy 
z zaufaniem zbliżają się do pasterzy, kiedy(wy- 
chodzą z domu, żegnają się z nimi i proszą o 
błogosłowieństwo, z obczyzny^ pisują listy i do­
noszą o sobie, a wracając znów się przedsta­
wiają proboszczom. Zimą zbierają się na kon- 
fereneye, — uczęszczają do Sakramentów św. 
Członkowie Bractwa zbierają się na obczyźnie 
co niedzielę i święto na czytanie; — w tym 
roku dostają „Posłańca Katolickiego", wycho­
dzącego w Bochum, a w nim kazanie na nie­
dzielę, naukę do robotników i do młodzieży;
— odprawiają razem na takiem zebraniu róża­
niec i śpiewają polskie pieśni pobożne* Tam, 
gdzie mieszkają blisko kościołów, mają czyta­
nia, i różaniec w kościele, na co chętnie zezwa­
lają kapłani tamtejsi.

Usiłowania wszelakie pozyskania pracy w 
Księztwie spełzły do dzisiaj na niczem. Zgła­
szali się ludzie pojedyńczy po pracę, zgłaszali 
się włodarze, mający po za sobą po 100— 150 
robotników i robotnic, którzy przez kilka lat 
chodzili do Saksonii, mieli dobre świadectwo,
— ale pracy dla nich dostać nie mogliśmy i 
z bólem w sercu musieliśmy dać odpowiedź:

dobre w całej Francyi sprawił wrażenie i przy­
czyni się niemało do zmniejszenia nienawiści, 
między dwoma sąsiednimi narodami. Gdyby 
teraz cesarz zajechał do Paryża, noszono by 
go na ręku.

Anarchiści grożą już nowemu prezydento­
wi p. Perier śmiercią.

Od Redakcyi.
Starającym  się o zapomogi z Święto,józafacia odpo­

wiadam y, że kom itet złożony z panów Brejskiego, Bieliń­
skiego i Pośpiecha, z Oelsenkircben zawiaduje tylko kasą 
„Swiętojózafacia". Kto i ile ma dostać, rozstrzyga w y ­
łą c z n ie  ks. dr. Liss stosownie do pilności studenta i do 
stosunków m ateryalnych rodziców wspieranego. W szelkie 
prośby o wsparcie przesyła więc kom itet ks. dr. Kissowi.

D o  G e l s e n k i r c h e n .  Napisy, o jakie towarzy­
stw u chodzi, spredaje się po 50 fen.

Nabożeństwo polskie.
7 i 8 lipca Spowiedź św. w  J L a a r  przy Ruhrort. 

Będzie także kazanie w niedzielę po południu. Niech ka­
żdy z tej sposobności korzysta — gdyż nie wiedzieć, kiedy 
znowu sposobność się tam natrafi. — 14 i 15 lipca na­
bożeństwo w S e l lw a l e n b e r g  (L ippe za Paderbornem ).

* O. W  i 1 h e 1 m.

Tanie książki,
które są do nabycia w  drukarni „W ierusa  Polskiego" 

w  Bochum, M altheserstr. 17a.
T y g r y s y  n ie  l u d z i e .  Obrazek z męczeńskich 

dziejów ludu polskiego przez S tanisław a Miłkowskiego. 
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

O K a z im ie r z u  K o r s a k u  mężu świątobliwym, 
który dobrowolnie z bogatego pana został parobkiem. 
Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

M a ła  p a m i ą t k a  Ś lu b n a  czyli w  krótkości ze­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
na 10 fen., z przes. 15 fen.

Postbestellnngs-Formular
Ich bestełle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 106.) fur das 3. Quartal und zahłe an
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.
>.

Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhąlten zu haben, 
bescheinigt.

______________   d.     1394.

„Musicie wrócić do Niemiec, bo ci, do któiych 
się zgłaszaliśmy, pracy dać wam nie chcą czy 
nie mogą". Robotnik z Kongresówki jest tań­
szy i ten tu do pracy użyty. — Ze śpiewem 
tedy wesołym wyjeżdża lud kolejami do Nie­
miec — ale, wierzajeie mi, panowie nie c a ły ; 
— wielu tam wyjeżdża z sercem skrwawionem, 
że musi wyjechać. Niejedna polska dziewczyna 
z ciężką zadumą przebywa tę drogę, że stosunki 
w świat ją pędzą.

Opowiadała mi matka staruszka w mojej 
parafii pożegnanie swoje z córką, która w tym 
roku znów w świat wyjeżdżała. Ny tydzień 
przed wyjazdem odprawiła ona spowiedź i tego 
samego dnia oddała włodarzowi kuterek z rze­
czami, aby go wysłać na miejsce pracy. 
W  dzień sam wyjazdu ubrała się rano w rzeczy 
do podróży i zasiadłszy’ przy stole gorżko za­
płakała. „Matko moja, zawołała rzewnie, znów 
bieda w świat mnie wypędza, a w świecie tak 
ciężko" —• zerwała się szybko, aby życie so­
bie odebrać. „Jezus, Marya, Józef", wryję- 
knęła staruszka, a córka oprzytomniała, znów 
usiadła przy stole i wpadła w długą zadumę. 
Nadeszła chwila pożegnania, córka do nóg 
matce upadła i zawołała rzew nie: „Matko, ma 
płacz — i ja  już płakać nie będę", i szybko 
z domu wybiagła. — Ile takich dziewcząt, ko­
biet, mężów tam gnanych parą z bólem w piersi, 
ze łzami w oczach!! Biedny ten lud polski, 
biedna jego dola !!!

Panowie, Bracia kapłani — zwróćmy całą 
uwagę na ten lud piętnastotysięczny popie­
rajmy cele Bractwa św. Izydora, — aby nam, 
lud nie marniał, nie ginął. Uczyńmy każdy, 
co uczynić może, bo tu  chodzi o rozwiązanie 
wielkiej, palącej kwestyi społecznej w naszej 
dzielnicy!!

KONIEC.
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i  Wielebnego Ks. dr. Lissa w
Patrona Towarzystw polskich 

n a  ob czyźn ie ,
■wracającego do Polski, żegnamy ze łzami, bo tracimy w nim 
najlepszego Ojca Duchownego i opiekuna. Wielebny Księże l 
Dobrodzieju! czy my biedacy Tobie się wywdzięczymy za r 
Twe poświęcenie się dla nas? Oto jedynie przez to możemy 1 
Ci okazać naszą wdzięczność, iż będziemy postępowali za l 
wskazówkami, jakiebeś nam przez przeszło 4 lata udzielał, r 

M  słowem: pozostaniemy zawsze dobrymi katolikami i Pola- 1 
w\' kami. Prosimy Cię jednak W iel. Ks. Patronie, abyś w swych 'i 

pobożnych modłach raczył się także na nami wstawić, aby- r 
M  śmy łatwiej dobrymi pozostać mogli. Racz także, kochany 1 
ł s  nasz Duszpasterzu wpływem Twym przyczynić się, abyśm y. j 

jak najprędzej powitać mogli Kapłana Rodaka, któryby objął \ 
nad nami duchowną opiekę — bo bez Kapłana polskiego bę- 1 

"el dzie nam trudno oprzeć się licznym pokusom. j
Wielebny Ks. dr. Liss niech żyje i I

I

Obelgę rzuconą na Józefa Szłapkę 
z Baukau biorę napowrót.

B. Sibilski.

T ow . św . J a n a  Chrz. w  U eck en d o rfie .

Pożegnanie Wielebnego Ks, dr. Lissa. u

O b ra z y  bez, r a m  ś r e ­
d n ie j  w ie lk o ś c i .  Sw. Ro­
dzina, św. Michał. Aniół Stróż, 
św. Józef, Najśw. Panna z Dzie­
ciątkiem Jezus, Pan Jezus krzyż 
dźwigający, Pan .rezus dobry pa­
sterz, św. Leonard, św. Hubert, 
Pan Jezus Bolesny, Matka Boska 
Bolesna, św. Rozalia, św. Marcin, 
św. Apolonia, św. Franciszek Ksa­
wery, św. Jan Ew., śwśw. Cyryl 
i Metody, św. Bonifacy, św. Cecy­
lia, Chrzest Pana Jezusa, św. Klara, 
św. Teresa, św. Ste an, św.. Fran­
ciszka, św. Katarzyna, św. Elżbieta, 
św. Wawrzyniec, św. Anna, Matka 
Boska Częstochowska i bardzo wiele 
inaych. Cena każdego z tyeh obra­
zów 70 fen., z przes. franko 1 mr. 
Należytość trzeba przysłać naprzód. 
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.

Smutno i głucho dziś jest we Westfalii, bo oto kapłan 
polski, który przez cztery i pół roku pracował nad zbawie­
niem dusz kilkudziesięciu tysięcy Polaków, opuszcza nas — 
niestety na zawsze. Rozłączenie byłoby dla nas mniej bo­
lesne, gdybyśmy byli ujrzeli następcę — ale inaczej się stało, 
pozostajemy sierotami 1 Kto nas słuchać będzie spowiedzi św. 
i napominać do życia cnotliwego ? Któż nas przygotuje na 
drogę wieczności? Tak teraz dopiero odczuwamy należycie 
stratę, jaką ponieśliśmy, poznajemy też, jakiego potrzeba po­
święcenia, aby tu przybyć do opiekowania się nami. A Ty 
zacny kapłanie, przez tyle lat znosiłeś te wszystkie troski i 
gotów byłeś jeszcze dłużej się dla nas poświęcić, gdyby się 
nie był znalazł inny: kapłan, któryby Cię chciał zastąpić. Bóg 
dobrotliwy, oby Ci Wiel. ks. Patronie niebem nagrodził Twe 
ojcowskie dla nas serce, obyś się doczekał jak najlepszych 
owoców’ Twej pracy. Polecając się pobożnym modłom, przy­
rzekamy uroczyście, iż zawsze podług zbawiennych nauk i 
rad Wiel. ks. Dobrodzieja postępować będziemy.

Tow . św . F to ry a n a  w  G e lse n k ir c h e n .

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
podaje do wiadomości wszystkim Rodakom, którzy wezmą udział w 
pielgrzymce do Kevelaer, iż bilety powinni wykupić do soboty dnia 7-go 
lipca. Dnia S-go lipea powinni się wszyscy stawić o godz. 6-tej do 
Recklinghausen, gdyż tam odprawi się Msza święta. Po Mszy św. na- 
stąpi pochód na dworzec, a o godz. 7-mej wyjazd do Kevelaer. Po­
dajemy członkom do wiadomości, iż zebranie miesieczne odbędzie się 
dnia 10 lipca o godz. 4-tej po południu. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .
Posiedzenie zarządu odbędzie się o godz. 11 przed południem. O 

punktualne stawienie się członków zarządu prosi JPrezeS.

Towarzystwo świętej B arbary w Bochum
podaje swym członkom do wiadomości, iż zebranie w niedzelę dnia
lipca odbędzie się o 
Tow. w Annen a II.

/2 2. Potem bierze I. oddział udział w  zabawie 
oddział w  Eicklu. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .

Szanownych członków Towarzystwa św. Augustyna 
w Rotfhansen

uwiadamiam, iż składam urząd przewodniczącego i zarazem proszę pana 
K. Bzdęgę, jako zastępcę przewodniczącego, aby się porozumiał z człon­
kami zarządu w celu zwołania walnego zebrania.

Z uszanowaniem
_______________________________________ S z c z e p a n  S to c h  i.

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę dnia 8 lipca odbędzie się 
o godz. 4 po poł. roczne zebranie, na którem zostanie odczytane spra- 
wozdanie z czynności całorocznych i uskuteczniony’ będzie obór zarządu 
na rok przyszły. Zarząd i rewizory kasy zechcą się stawić o godz- 2 po 
poł- O liczny udział prosi Z a rzą d .

Towarzystwo św. B arbary w Gelsenkirchen
urządza w niedzielę dnia 1 5  l ip c a  t. r. zabawę, połączonę z koncer­
tem i teatrem, na sali u pana Vogel, przy Weidenstr. (Neustadt). Po­
czątek o godz. 4 1/, po południu. Wieczorem o godz. 8 będzie odegrany 
teatr p t. Karpaccy Górale. Towarzystwa, które otrzymały zaproszenia 
listowne, oraz i te, które ich nie otrzymały, serdecznie zapraszamy, aby 
raczyły przybyć bez chorągwi. W stęp dla członków Tow. 25 fen. dla 
nieezłonków 50 fen. Goście mile widziani. O jak najliczniejsze odwie­
dzenie nas, tak towarzystw sąsiednich, jako i gości oraz naszych człon­
ków serdecznie uprasza N a r z ą d .

Towarzystwo świętego W ojciecha w Roliłingchausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż czternastodniowe posiedzenie 
odbędzie się 8-go lipca o godzinie wpół do 2-giej do i/i 3-ciej. Po 
tern bierze Tow. udział w zabawie Tow. św. Paw ła w Eicklu i to 
chorągwią. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach na 
posiedzenie. O jak  najliczniejszy udział członków uprasza

Z a r z ą d .

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towar_ystwom 
a endzjesyłamyżądanie na rachunek.

codziennie świeży,
|to  5 0  fe n . i  p o  1 m a r c e

poleca

Henryk Lóbbert,
B o c h u m , S i ld h e l lw e g  9 .

Tow. św. Stanisława Kostki w Katernbergu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę S-go b. m. o 
godzinie 4 po poł. odbędzie swe walne zebranie. Porządek dzienny r 
1) przeczytanie Ewangielii św., 2) wpłata miesięczna, 3) wpis nowych 
członków, 4) sprawozdanie rewizorów kasy, 5) wnioski członków’, 6) 
Obór przewodniczącego, którym zostanie Wiel. ks. wikary Ciipers. O 
godzinie 11 przed południem rewizya książek Towarzystwa. O liczny 
udział prosi   Z a r a ą i l .

Towarzystwo polskie św. Paw ła w Eicklu
obchodzi dnia 8 lipca br. 7 rocznicę swego istnienia, na, którą zaprasza 
wszystkie życzliwe nam Towarzystwa i wszystkich Rodaków’ z okolicy 
Eickla. Program następujący: o godz. 4-tej po poł. nabożeństwo w ko­
ściele, potem koncert, mowy, śpiewy i deklamacye. Wieczorem ode­
grany będzie teatr amatorski: „10.000 marek14 i „Czwórka hultajska11. 
Członkowie towarzystw’a płacą wstępnego 30 fen. Nieczłonkowie 50 f. 
przy kasie 60 fen. Uprasza się szan. Tow., ażeby przybyły z chorą­
gwiami, ale bez pałaszy z powodu, iż nam zakazano. Prosimy przybyć 
zaraz do lokalu pana Keilmana, gdzie roku przeszłego rocznica obcho­
dzona była, zaraz przy kościele. Jak  najliczniejszy udział pożądany.

'£. araąd .
L i p s k .

W alne zebranie Tow. Robotników Polskich Bratnia Pomoc pod 
opieką św. Stanisława w Lipsku odbędzie się w niedzielę 8 lipca IS94 
o godz’ 11—tej przed poł. w lokalu Sophien-Bad, Dorotheenst.rass”.

O liczny udział uprasza._________________________ Z a r i t ą ń .

Malowniczy
opis Polski

wychodzi w 12 zeszytach miesię­
cznych po 2 5  fe n . i zawierać bę­
dzie oprócz z a jm u ją c e g o  o p i­
s u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , bardato b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,  
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. Świątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.

Przedpłatę na całe dzieło w kwo­
cie 3  m r ., z przesyłką 3 . 4 0  m .

przyjmuje 
Księgarnia „W iarusa Polskiego11 

Bochum, Maltheserstr. 17a.

Wasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 

-W ia r u s  P o l s k i 44 w Bochum.

O b ra /.y  b e z  r a m  fo r m a ­
t u  m a łe g o . Pan Jezus w O- 
grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Zwia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, Ostatnia wieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Zmartwychwstanie Pańskie, Święta 
Trójca i wiele innych. Cena ka­
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.
Adres: „W iarus Polski14, Bochum.

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem  małego ka te ­
chizmu. ozdobione 42 ob ra ­
zkami. Cena 10 fen., z p rze­
syłką 15 fen. A d res :  „ W ia -
zus P o lsk i44. Bochum.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym zabawy’, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy44, „Nauka i praca naród zbo-
gaca44. „Miłość i zgoda, to nasze
hasło44 i wiele innych.
Adres: „W iarus Polski44, Bochum

O potrzebie 
książko wości

i w jak i  sposób ma być pro­
w adzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

A d r e s : „W iaru3  P o lsk i44 
Bochum.

P r a w u  o za b ez p iee z .en iu  n a  p r z y p a d e k  k a ­
le c t w a  z 6 lipca 1889 z dodatkiem uwag posła pana L a­
tochy nad prawem o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 feii., 
z przes. 50 fen.

P r a w o  z a b e z p ie c z a ją c e  r o b o t n ik ó w  n a  
s t a r o ś ć  i  s la b o ć ś  z dnia 22 czerwca 1879. Cena 40, 

S o w e  p r a w o  r o b o tn ic z e ,  ważne od 1 kwietnia 
1S92 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

jV a jw a in ie js z e  p r z e p is y  z p r a w a  o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
syłać razem z zamówieniem. A dres: „W iarus Polski’4, Bochum.

Szan«wii.yiii liodakoisi
polecam mój n a jw ię k sz y  -wybór
sukna, kortu, szewiotu i kamgarnu
na ubrania , paletoty, spodnie w  jaknajt-ańszej cenie. Ubra­
n ia  p o d łu g  m ia ry  w ykonyw a pod gw arancyą  dobrego 
kroju  i roboty. Mam także rozmaite koszule, spodnie 
od roboty , kitle, jak  i szkarpetki, szelki, chustki, krawatki,, 
gotowe la towe ubrania  dla mężczyzn, chłopców i dzieci,, 
po jak  najtańszej cenie.

Z szacunkiem

A. Powałowski,
krawiec męski,

B o c h u m ,  A lle e s tr a s s e  13.

H Jan Laskowski,
©  G - e l s e n k i r c h e n ,  Bochumerstr. 64.
I H  U sługa  polska. U s ługa  polska.

|  S a l o n  g o l a r s k o - f r y z y e r s k i
d§ Wykonywanie wszelkich prac ^

z włosów. A
S p rzed a ż  ró żn y ch  p arfu m ów , 2

c y g a r  i  t a b a k i .  -
Usługa polska. U s ługa  polska.I

• f 4
Wankę

O

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­

syłką opłaconą 13 fen. 
A d r e s :

„Wiarus PoIski“, Bochum.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny AntoDi Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „WiaruBa Polskiego w
D o d a te k

Bochum.
(„N auka  Katolicka14)-


